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Z  d n ia .
K raków , 31 października.

Kompromitacya Koła polskiego.
Koło polskie skom prom itowało się 

tym  razem  już  tak  gruntow nie wobec 
oałego kraju , ja k  jeszoze nigdy. U su
w anie się od narodowego obowiązku 
w ystąpienia przeciw  szykanom  p ru 
skich hakatystów  nie da się żadnym i 
w ykrętam i uspraw iedliw ić wobec opi
nii publicznej. To też w całym  kra ju  
słyohać tylko jed en  g ło s : potępienia 
dla K oła polskiego. Tem u oburzeniu 
społeczeństw a polskiego daje także 
w yraz praw ie cała p rasa  krajow a.

„Nowa Reform a" w artyku le p. t . : 
„Skandal" pisze o tem :

„Postępowanie parlamentarnej komisyi 
Koła, która kieruje się tem, k to  sprawę 
podnosi, a nie co podnosi, wywołało u po

słów demokratycznych wielkie niezadowo
lenie.

Odmowa podpisów jest dziełem służal- 
stwa stańczykowskiego, na które nie można 
znaleść dość słów potępienia. To jnż nie
słychany skandal, co ci panowie wypra
wiają w Kole i z Kołem polakiem".

„K uryer lwowski" w artykule p. t. 
„Nowa kom prom itacya K oła polskiego" 
p isz e :

„Uchwała komisyi parlamentarnej ośmie
szyła kołowców do reszty. Czesi i kluhy 
słowiańskie kpią sobie z K iła, a najbar
dziej z t. zw. demokratów, którzy pomimo 
takich skandalów zasiadają w Kole.

Doszło do tego, że w obr. nie prześlado
wanej narodowości polskiej występować mu
szą obok polskich lodowców i >ocyalistów — 
Rusini i Młodoczesi. Cześć Vam Panowie 
Kolarze 1

Dodać nałoży, ?'.*> caP. '.-/oka prasa w 
Księstwie Poznańsłciem i na Śląsku pru
skim i całe tamtejsze społeczeństwo polskie 
bez wyjątku występuje jednomyślnie i bar
dzo ostro przeciw pocztowym gwałtom ha- 
katystycznym i że Koło polskie w tym 
wypadku tłómaczyć się nie może wymów
ką... że domagają się interwencyi rady- 
kały.

Przed kilku dniami powtórzyliśmy na
wet wyraźny apel konserwatywnego „Dzien

nika Poznańskiego" do Koli polskiego w 
sprawie szykan pocztowych.

Ostatnia serwilistyczna mowa Jaworskie
go w dyskusyi budżetowej i odmówienie 
podpisów kołowców na interpelacyi w spra
wie pruskich szykan pocztowych jest chyba 
dla największych nawet optymistów dowo
dem, że Koło polskie nie stoi na straży 
interesów polskich i krajowych — lecz, 
że kraj i społeczeństwo wystawia na urą
gowisko.

I do takiego Kola należą i starają Bię 
przyciągnąć jeszcze innych... demokraci no
wocześni". '

Pod takim  sam ym  ty tu łem  ja k  „K u
ryer lwowski" daje w yraz swem u obu
rzeniu  na  Koło polskie także „W iek 
XX".

„Słowo polskie" nazyw a przyczyny, 
dla k tórych  kom isya parlam en tarna 
odmówiła podpisów n a  in terpelacy i 

. ;.-osia Daszyńskiego, „ w p r o s t  n i e -  
z r o z u m i a ł e m i " .  I  „Dziennik pol
ski" w ykrzyknikam i i py tajn ikam i w 
naw iasach, którem i zaopatru je  odmo- 
w pą uchw ałę kom isyi parlam entarnej 
Koła, daje w yraz swemu niezadowo
leniu.

A  naw et „G azeta narodow a" nie jes t 
zupełnie zadowoloną. W praw dzie p rzy 
znaje, że interpelaoya posła D aszyń
skiego by ła  bez zarzu tu  :

ZYGMUNT NIEDZWIECKI.

Kult zmarłych.
F R A S Z K A .

Kajetan Kukła, profesor łaciny w VI 
gimn&zynm, jak trzy czwarte profesorów 
łaciny i greki mający z natury swego 
przedmiotu ciągle do czynienia z nieśmier
telnym językiem, jednostkami i narodami, 
tak się spoufalił z nieśmiertelnością, że za
pragnął od dawna z tego jej potopu za
czerpnąć parę kwart na własny pożytek. 
W głosicielu sław cudzych objawiło się 
pragnienie własnej w myśl przysłowia: 
z jakim się wdajesz, takim się stajesz.

Były wprawdzie momenta w życiu prof. 
Kukły, co opóźniały tę sławę. Wytupywa- 
ny był na przykład przez swych uczniów 
peryodycznie za poniewieranie nbogimi, a 
forytowanie paniczów. Wybijano znaczny 
procent szyb w oknach jego mieszkania 
po każdym semestrze, mimo że z parteru

wzniósł się na wyżyny pierwszego piętra, 
z pierwszego na drugie, a obecnie myślał 
już nawet o niebotyezaych regionach trze
ciego, i to w oficynie, aby stanąć w calem 
tego słowa znaczenin ponad złością ludzką 
Raz nawet zdarzył się w jego profesorskim 
żywocie przewodnika,ukochanego przez mło
dzież, całomiesięezny urlop z powodu.... 
„zwichnięcia nogi", który jednakowoż p& 
ręset kilkunastoletnich dyablików gimna 
zyalnych z chichotem przypisywało owi
nięciu głowy Kukły w jakiś mglisty wie 
czór na rozdrożu zaułka w pelerynę jego 
własnego haweloka, podniesieniu pół tegoż 
i zoperowaniu do kruchości znajdującej się 
pod nimi muszkularnej części ciała sympaty 
cznego pedagoga.

Co pewien czas natomiast odwieczna ster
ta tłómaezeń z klasyków w składach anty- 
kwarynszów wzbogacała się całymi pakie
tami egzemplarzy o nierozciętych kartkach, 
zawierających to czyjeś ody lub bukoliki, 
to którąś z ksiąg Iliady lub Odyssei, to 
„krótki", „treściwy" lub „nowo opracowa 
ny" zarys historyi literatury starożytnej

pióra Kukły, zakupywany ostentacyjnie 
przed końcem półroczy przez jego uczniów, 
o ile czuli się zagrożony®! jedną z tych 
not, które rzucając cień na pracowitość i 
obyczaje młodego człowieka, narażają go 
na zajmowanie krzesła w pozycyi niedo
godnej, ubliżającej i bolesnej pod wpływem 
gwałtu słabo ucywilizowanej „opieki do
mowej*. Niezliczone kartki tych „przekła
dów*, „przyczynków", „zarysów" pióra 
Kukły, oddały też ludzkości, tak wiele spo- 
trzebowojącej papieru nie na samo czyta
nie i pisanie tylko, duże, choć niedoceniane 
zazwyczaj usługi praktycznego znaczenia. 
Iuaą jedaak — jak wszyscy autorzy — 
przykładał do nich miarę sam autor.

To też otrzymawszy raz od redaktora 
zamiejscowego czasopisma „Nasze stulecie!“ 
uroczysty list z czołobitną propozycyą u- 
mieszczenia biografii i obrazu działalności 
tak zasłażonego uczonego wraz z portre
tem, co wszystko razem, wliczając robotę 
zecerską i cenę kliszy, kosztować będzie 
tylko 76 koron, — prof Kukla, nie za
wahawszy się ani chwileczki, jak mu po-
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„ P r z e c i w  t r e ś c i  i n t e r p e l a c y i  
n i e  m a m y  n i c  do n a r z u c e n i a ;  mo
g ł o  j ą  K o ł o  p o l s k i e  w n i e ś ć  b e z  
ż a d n y c h  s k r u p u ł ó w  l u b  o b a w “.

Mimo to jednak  „Narodówka" po 
chw ala odmowę podpisów i nie podo
ba się je j tylko m otywowanie odmo
wy. Zdaniem  tego szlacheckiego o rg a
nu, należało odmówić podpisów dla
tego, że in terpelacyę w nosił D a 
s z y ń s k i .

„Sądzimy, — pisze „Narodówka" — że 
j e d y n y m  i z u p e ł n i e  d o s t a t e c z 
nym  p o w o d e m  odm ó w i e s i a  p od  
p i s ó w  p r z e z  K o ł o  p o l s k i e  j e s t ,  
ż e  i n t e r p e l a n t e m  j e s t  s z e f  so
c y a l i s t ó w  p a r l a m e n t u  wi e d e ń -  
s k i o g o. Pod takim przewodnictwem nie 
wolno posłom polskim stanąć chociażby ty l
ko w jednym wypadku".
|§C »yż nie m iał słuszności ów poseł 
chłopski, k tó ry  w sejmie niegdyś ci
snął w  oezy szlachcicom gorzką p ra 
wdę : „G dyby odbudow anie Polski w y
szło od kogo innego, nie od was, to- 
byście przeciw  niem u w ystąp ili!"

Podobne stanowisko ja k  „Narodów
ka" zają ł też „Głos narodu", k tóry  
jed n ak  ostro w ystępuje przeciw  Kołu 
polskiem u za zaniedbyw anie obrony 
interesów  narodow ych i w ycieranie 
przedpokojów  m inisteryalnych.

Jeżeli więc naw et organy  K oła poi 
skiego przeoiwko niem u w ten  sposób 
w ystępują, to jak że  śm ieszną je s t rola 
„dem okratów" w Kole, k tó rzy  przez 
to, że siedzą w  Kole, s ta ją  się jego 
w spółw innym i i m uszą na  rów ni z ca- 

. łem  K ołem  połykać te  gorzkie piguł- 
ki kom prom itacy i!

S Do czego redukuje się cała ich ak- 
eya ? Do tego, że w dwa dni po w nie
sieniu in terpe lacy i przez posła D a
szyńskiego uzyskali od K oła pozwo
lenie n a  w niesienie in terpelacyi w  tej 
samej sp ra w ie ; że w dw a dni po wnie-

stąpić należy, skreślił własnoręcznie grun
towny swój życiorys, rozpoczynając od 
słów: „Urodziłem się... mój ojciec...", oraz 
szczegółową bibliografię, obejmującą 1429 
artykułów z datami i tytułami czasopism, 
co je podały, i posłał „Nowemu stuleciu" 
z załączeniem 76 koron, swojej fotografii, 
oraz dopiskiem na końcu autohymnu: „Pro
szę, aby portret odbity był wyraźnie i w 
jak największym formacie, jak również 
proszę wydrukować odnośnego numern o 
1000 egzemplarzy więcej i rozesłać, na 
mój koszt, po całym kraju".

Złośliwy traf i niedbalstwo redaktora 
„Nowego stulecia", które więcej powinno 
było okazywać dbałości megalomanom, z 
jakich żyło, — sprawiły, że szumna auto
biografia Kukły wydrukowaną została bez 
zmian w formie: „Urodziłem się..." etc., 
nie wyłączając dopisku, koronującego ca
łość!

Kiedy numer począł obiegać kraj, po
wstał taki jednogłośny ryk śmiechu, że 
wrogowie Kukły trzymali się za boki rok 
cały, a przyjaciołom wstrząsa śmiech brzu
chy do dzisiaj.

Diugi atak d e lir iu m  wskutek nauUży- i

sieniu przez posła Daszyńskiego in te r
pelacyi w  innej spraw ie, mianowicie 
w  spraw ie nadużyć w yborczych w K ra 
kowie, uzyskali od K oła pozwolenie 
n a  ., zbieranie w K ole podpisów  na 
in terpelacyę w tejże spraw ie. Czyż 
oni nie czują całej karykaturalności 
swojego postępowania, k tóre ogranicza 
się do tego, że co najw yżej kuleją za 
posłem  Daszyńskim , pozostając jednak  
zawsze za nim  w ty le  o... dw a dni...

H ańba, jak a  spada n a  Koło polskie, 
w najw iększej m ierze spada na  tych 
„dem okratów ", k tó rzy  dobrowolnie w 
niem  siedząc, p rzyk ładają  ręk i do te 
go obrzydliw ego i szkodliwego serwi- 
lizm u i tchórzostw a, do zdrady  in te
resów narodowych.

Mowa
tow. posła Pernerstorfera,
w ygłoszona w czasie debaty  budżetowej 
dnia 29 października b. r., w  im ieniu

klubu soeyalno-dem okratycznego.
Przed kilku m iesiącami w czasie de

baty  nad prow izoryum  budśetowem  
prezydent m inistrów  n a  mowę jednego 
z członków naszego klubu raczył „do
wcipną* zrobić uwagę, że rząd n i e  
d o r ó s ł  jeszcze do ideału p arty i so- 
eyalno - dem okratycznej. Dowcip ten 
przyjęliśm y do wiadomości z należnym  
mu szacunkiem , dziwiąc się tylko, że 
p rezyden t m inistrów  dopiero w osta t
niej mowie wypow iedział to  co my 
od wielu dziesiątek la t już  ustawicznie 
pow tarzam y.

P. K órber mówił o tem, że A ustrya 
je s t p a ń s t w e m  z a c o f a n e m .  Sm u
tn ą  tę  praw dę wypowiedzieli przecież 
socyalni dem okraci ju ż  przed wielu 
laty .

T en  w łaśnie fak t, że A ustrya  zn a j
duje się w ty le  poza innem i państw a-

cia tak zwanych profesorskich śniadanek i 
kolacyj, będących pewną — ludzką — for
mą klasyfikaeyi uczniów „słabych w przed
miocie", wprowadził pragnienie nieśmier
telności u niemogącego zasłużyć, ani wy
żebrać awansu na dyrektora — Kukły, na 
inne, praktyczniejsze tory. Wyczytawszy 
w receptach, w oczach lekarza, w długich 
godzinach porachunku z samym sobą zło
wrogie: „memento..." — pomyślał: „czas 
sobie sposobić ostatni przytułek*.

A właśnie ogłaszano w gazetach: „ Z p o 
w o d u  w y ja z d u !  — o k a z a ły  g ró b  f a m i -  
l i jn y ,  p u s ty  jeszcze, za  gotów ką lu b  n a  
ra ty ,  ta n io  do s p rz e d a n ia !11

Obejrzał go, zapytał o cenę i oczarowa
ny jego gładziutką tablicą z czarnego mar
muru, na której wypisywał w myśli raz po 
raz złotemi głoskami:

GRÓB RODZINY KUKLÓW

—  roznamiętnił się do niego, jak kobieta 
do nowej snkni. Bo i jakże magicznie wi
dmo napisu tego błyszczeć musiało dla du
szy, eo tyle rszv »!-,,»cct-nfeatł no yiftAnpla, 
pomięazy mauzolea nieśmiertelny cli I... j

mi, by ł powodem, dla którego sooyalm 
dem okraci na  wiosnę nie czynili par
lam entow i żadnych trudności przy 
uchw alaniu przedłożeń gospodarczych- 
J e s t  to  zresztą rzeczą całkiem zrozu* 
miałą, że socyalni dem okraci nie za
chowują się obojętnie wówczas, gdy 
roRohodsi się o podniesienie środków 
kom unikacyjnych, chooiaż wiedzą, że 
za to  nazyw a się ich w dnie parzyste 
„c. k. sooyalnym i dem okratam i", a w 
dnie n ieparzyste  „anarchistam i". (W e
sołość i oklaski). Zw racaliśm y tylko 
wówczas na to  uw agę, że ta  część 
ludności, k tó rą m y zastępujem y, nie 
żyje sam ym  tylko chlebem, lecz do
m aga się rów nie silnie i r e f o r m  p o 
l i t y c z n y c h .

P rezyden t m inistrów  przyrzekł wów
czas, że w jesiennej sesyi przedłoży
Izbie nowelę d o  u s t a w y  p r a s o w e j -  ! 
D J ą d  jednak  napróżno na n ią  cze
kamy ! Czy w istocie rczb ija  się ona 
o upór m in istra  sprawiedliwości P Ależ ; 
upór ten  da się z łatw ością przezw y
ciężyć !

G d z i e  s ą  c z y n y ?
Nie możemy ufać n a  ślepo słowom ! 

prezyden ta m n is tró w ; mówki jego  są 
wpraw dzie ładne, ale chcielibyśm y wi
dzieć i czyny. Zapew nienia p. Kórberft) 
niedaw no przez niego złożone, nie 
im ponują nikomu, dlatego właśnie, ż« 
nie widać czynów. Będziemy więc 
zawsze postępow ać tak , ja k  postępo
waliśm y dotąd w austryaekim  p arla
m encie: c i ą g l e  n a p o m i n a ć  i za-
0 h ę c a ó.

Obiecanki zaś, czynione przy  każdej 
sposobności prze* rząd, nie w poją W 
nas n igdy  przekonania, że rząd  chce 
rzeczywiśoie pracow ać w w ytkniętym  
przez siebie kierunku. I  teraz również, 
gdy rozchodziło się o rozpoczęcie de
baty  budżetow ej, nie staw ialiśm y ża; 
nyoh trudności. Socyalni demokraci

—.  ......■■■ II
Okazya nagliła — ale znów kupować 

grób, nie mając dlań nieboszczyka, to jak
by wyzywać śmierć.

Kukła pochodził z rodziny profesorskiej, j 
tak jak bywają rodziny pyrotechuików, 
malarzy i koniokradów. Członkowie pe
wnych rodów czują się z ojca na syn* 
najlepiej z łokciem w ręce, lub szablą 0 
pasa, Kukłom najprzyjemniej było z kata
logiem w dłoni i z trzcinką pod pachą- 
Marli jednak miotani losami guwernerek 
w różnych świata stronach. Osierociawszy 
waześuie, nie wiedział Kukła, gdzie leż* 
r dzice i teraz czuł się, zapominając o żo
nie i sześciu córkach, dziwnie samotny1*
1 ubogim, nie mając kogo złożyć — o® 
zatkanie gęby — w upragnionym grobi®'

Nikogo?,,. Ależ... Tak jest!... Że t® 
mógł zapomnieć. Miał nieboszczyka! aute®' 
tycznego Kukłę, czy też Kuklankę...

Była to jedna z tych istotek, pozbawi®' 
nych życia przed ofieyalnem rozpoczęci®1” 
go, przez wypadek matki. BezimienO®’ 
prawie bezkształtne maleństwo, ledwie 
dzialne niemal, choć już liczyło tyła 
sięey żywota, że nstawa nakazywała \  
chować z wszoik-ieiui fur&talnośuiami, Pr^
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rzeczywiście ohoą parlam entu  i normal- 
aej jego pracy, a tylko tam , gdzie 
praw a parlam entu  s ą  z a g r o ż o n e ,  
8t&ją oni do stanowczej walki. D late
go to, w czasie obstrukoyi niem ie- 
okiej, zachowali się soeyaliści spokoj
nie. D opiero od chwili, gdy  z góry  
przyszedł b r u t a l n y  g w a ł t ,  w y
stąpili soeyaliści w  obronie parlam en
tu i udało się b r u t a l n y  g w a ł t  z 
g ó r y  o d e p r z  e ó  g w a ł t e m  z d o łu . 
(Oklaski).

P arlam ent je s t dla socja lnych  de
mokratów try b u n ą  nieocenionej w ar
tości. D latego też zawsze chętnie do
pom agam y do tego, by stał się on 
w istocie zdolnym  do pracy. Soeya
liści zawsze w ołają do was, byście 
Wreszcie pojęli należycie swe obo
wiązki i uczynili z parlam entu  po
tęgę. J a k  długo jed n ak  parlam ent 
składa się z większości u p r z y w i l e 
j o w a n y c h  zastępców, w ołania nasze 
nie odniosą skutku.

W nioski nagłe, postaw ione przez 
nas, by ły  rzeczywiście nagłym i, rychłe 
załatw ienie ioh leży w  interesie tysięcy 
obywateli.

K w e s t y a n a r o d o w o ś a i o w a .
Mówca przechodzi następnie do 

om ówienia kw estyj narodowościowych, 
r ooyalni dem okraci uznają zawsze 
doniosłość tej kw estyi. Jak o  Niemiec 
powiadam  otwarcie, że pojm ujem y zu
pełnie walkę Czeohów, prow adzoną w 
in teresie ich narodowości. Tylko s p o 
s ó b  p r o w a d z e n i a  tej walki w y
klucza porozum ienie się. Niem a dziś 
rozsądnego człowieka, k tó ryby  p rzy 
puszczał, iż N iem cy w Czechach będą 
W stanie zgerm anizow aó Czechów, lub 
odwrotnie. I  tylko dziwić się należy, 
że ze strony  niemieckiej, po ty lu  latach 
Walk, w ysuw a się żądanie, k tóre jest 
po p rosta  s z a l o n e m .

sługojącemi istocie doro*łej. Nakląl się 
też w swoim czasie na kłopoty i koszta!... 
A teraz aż zatarł ręce! Mógł kupić grób 
bez wyzywania nieszczęścia, miał kogo w 
nim pochować.

Natychmiast począł przygotowywać na 
znaczny wydatek żon-?, zwierzając się jej 
z ciężkich — od dawna! —  wyrzutów su
mienia, że tak nie po rodzicielsku zapo
minał o tem biedactwie, które tam .. na 
cmentarzu... jakby porzucone...

— Jakie biedactwo?...
Zaprzątnięta troską o dorosłe i przero

sło, a mężów znaleźć nie mogące córy, 
zapomniała zupełnie o tym człowieczym 
Pyłku, eo siebie i rodziców uwolnił od 
wszelkich trosk życia przedwczesnym zgo
nem swoim.

Objaśniona, zdziwiła się jego skrupułom, 
lecz kiedy ją  z niezwyfcłem uniesieniem 
począł gromić za brak macierzyńskiego ser
ca, węchem kobiety odczuła natychmiast, 
że musi tu iść o coś innego, a sprawdzi
wszy domysł, udała, że zapala się jak on 
do idei familijnego grobu i przystała na 
Wszystko, nawet na to, że to był chłopiec.

— Mamy same dziewczęta... Napisze się: 
„ Władzio “.
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W  r. 1896 naw iązane by ły  już  pe
wne nici ugody. C ztery lata, k tó re od 
tej chwili upłynęły , zniszczyły jednak 
wszystko. Obecnie zapanow ał n a  nowo 
s z o w i n i z m  n a j g o r s z e g o  g a 
t u n k u .  k tóry  rzuca w m asy hasła, 
niemożliwe do przeprow adzenia. Je s t 
to w prost karygodna lekkomyślność, 
gdy  W szechniem ey wysuwają żądania, 
wykluczające wszelkie porozum ienie 
się. P raw a każdej narodowośoi m u s z ą  
b y ó  u z n a n e .  N a tej tylko zasadzie 
m oże nastąpić porozum ie aie się.

W dalszym  ciągu zw raca się tow. 
P ernersto rfer przeciw  W szeohniemcom. 
Jeżeli oni sądzą, że uda im się Cze
chów wynarodowić, to  zdradzają tylko 
b r a k  w s z e l k i e g o  r o z u m u  p o 
l i t y c z n e g o .  S to la t przeszło żyją 
P o l a c y  w Prusieoh pod stanem  wy
jątkow ym , a mimo to n i e  z d o ł a n o  
ich wynarodowić.

N astępnie omawia tow. P ernersto r
fer zajście swe z drem  Stranskym , w y
kazując, że Młodoczesi zdradzili dawne 
swe hasła postępowe.

W s p ó l n y  w r ó g .
Mówca zaznacza dalej, że ze sporów 

narodowościowych korzystają tylko 
f e u d a l i  i k l e r y k a l i .

O d w ielu la t naw ołują soeyaliści w 
swej prasie m ieszczaństw o czeskie i 
niemieckie do porozum ienia się. D la
czegóż nie osiągnęliśm y dotąd p ra 
wdziwej r e f o r m y  w y b ó r  o z e j ?  
Poniew aż rozbija się ona o opór feu-  
d a l n e j  s z l a c h t y ,  k tó ra  nie je s t 
ani czeską, ani niem iecką i uciska za
równo obie narodowośoi. Tylko wów
czas, gdy  burżuazya czeska połąozy 
się z niemiecką, będzie możliwem 
z ł a m a ć  w p ł y w  f e u d a l i s m u  i 
k l e r y k a l i z m u .

Niech będzie Władzio. „Władzio Kukła, 
urodzony dnia... rokn... zgasł... w pierw 
szej wiośnie życia .. nieutuleni w żalu“ etc.,— 
szkicował w myśli natchniony.

Kupiono grób, wyryto na nim ćwierć- 
łokciowe litery, wyzłocono je grubo, na 
tysiąclecia, a najbliższy dzień zaduszny stał 
się dla domu Kuklów jakby familijnem 
świętem, w którem ród przez swój cioso
wy pałac pośmiertny jakby się wznosił 
na jakiś wyższy, trwalszy szczebel istnienia.

Pojechali w dwie doróźki, zasypani po 
same nosy wieńcami, na których szarfach: 
„Władziowi — siostry" — „Najukochań
szej dziecinie" — „Ojciec dla jedynego sy
na" —  „Niepocieszeni w bola rodzice"— 
„Aniołku módl się na nami". Osobne, no 
we, niepoślednie, 1430 te opus literackie 
profesora w żałobnym styla — te napisy. 
Grób udekorowany został jak kiosk lote- 
ryi fantowej, niluminowany jak gondola w 
karnawał wenecki. Otoczyli go ciżbą, krę
cili się do koła niego, robili jarmarczną 
wrzawę, omal nie chwytając za poły prze
chodniów, aby zwracali uwagę na nich, na 
ich rodzinny grób, fundament nieśmiertel
ności... Och, Mefisto!...
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N i e  m a m y  z a u f a n i a  d o  r z ą d u !
Do obecnego rządu żyw im y taką  

samą nieufność, jak  do poprzednich, 
a to  dlatego, ponieważ żądania nasze 
dbtyehozas nie zostały uwzględnione, 
ponieważ r e f o r m a  p r a s o w a  nie 
została przedłożoną, ponieważ ustaw a 
o u b e z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w  
dotąd jeszcze zalega, ponieważ m ini
ste ry u m ’to p o p i e r a  k l e r y k a ł 6 w. 
Niemo żerny mieć dalej zaufania do 
rządu, k tóry  p rzejęty  jes t jesseze silnie 
d u c h e m  p o l i c y j n y m .

Na k lerykalne uroczystości pozw ala 
się, gdy  jednak  robotnicy zechcą od 
być zgrom adzenie, puszcza się n a  niob 
p o l i o y ę .  (Oklaski).

Musimy wreszcie żyw ić nieufność 
do rządu, k tó ry  u dzie li m ilitaryzm ow i 
tego rodzaju poparcie, że zapanow ał 
w A ustry i stan, iż w o b e c  o f i c e r a  
n i e  j e s t  s i ę  j u ż  p e w n y m  ż y c ia .  
(Oklaski).

Z tych  powodów będą socyalni 
dem okraci głosowali przeciw  budże
tow i w pierw szem , drogiem  i trzeoiem  
czytaniu. (Żywe oklaski i brawa).

Nadużycia wyborcze
w  K ra k o w ie .

Poseł D a s z y ń s k i  wniósł n a  p o 
siedzeniu parlam entu  z dnia 29 p a ź 
dziernika do m inistra skarbu i sp ra 
wiedliwości interpalaoyę, której tekst 
podajem y poniżej dosłow nie:

„W ybory do sejm u galicyjskiego są 
publiczne i jaw ne. G łosowanie jaw ne 
i ustne, ów zabytek  starej, wrogiej 
ludowi gospodarki, usunięto już  po 
najw iększej części naw et w zacofanej 
A ustryi, poniew aż ten  sposób głoso
w ania był niewyozerpanem  źródłem 
presyi i gw ałtów  politycznych, doko
nyw anych  n a  wyborcach, ekonom icz
nie zależnych i słabych, i ponieważ 
ustne głosow anie było prem ią w w al
ce w yborczej dla najnikczem niejszych 
terrorystów .

Tylko Galicya, rządzona przez w ro
gą ludowi klikę rodzin m agnackich, 
zachow ała ton najzacofańszy system  
wyborczy, k tó ry  w ręku urzędow ych 
szantażystów  sta ł się jednym  z n a j
bezwstydniejszych środków terroryzm u 
i korupcyi wyborczej.

N a 7000 w yborców  krakowskich 
je s t co najm niej 2B00 urzędników  i 
faukeyonaryuszów  państwowych. G ru 
pa ta  decyduje więo bardso często w 
walce wyborczej.

R eprezentan tem  w ładzy politycznej 
w K rakow ie by ł we w rześniu br. o- 
sław iony ho fra t K azim ierz L a s k o w 
s k i ,  którego bezpraw ne, te rro ry s ty 
czne i prowokujące p rak tyk i były  w 
parlam encie n iejednokrotnie przedm io
tem  o try ch  k ry tyk . U rzędnik ten , 
spokrew niony z k lerykalną k liką s tań 
czykowską, ułożył oały p lan  presyi 
wyborczej i terroryzm u, zapomoaą n a 
stępujących za rząd zeń :

K om isarzam i w yborczym i zam iano
w ał Laskow ski dwóch jsędziów d szefa
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adm inistracyi podatkowej, radcę H a - 
b l i ń s k i e g o .

A by ratow ać stańczyków , zażądał 
nadto  Laskow ski od dyrek to ra kolei 
państwowych Horoszkiewieza, aby  w y
delegował do komisyj wyborozyoh sie
dmiu pew nych urzędników, których 
komisarze w yborczy mieli powołaó do 
komisyj.

Nikczem nego tego czynu dopuścił 
się Laskow ski dlatego, poniew aż za
chodziło niebezpieczeństw o, że urzę 
dnioy kolejowi i sędziowie będą g ło 
sowali opozyoyjnie. N ależy przytem  
wspomnieć, że około 200 kolejarzy 
albo nie w ciągnięto woale do listy  
wyborczej, albo też nie doręczono im 
legitym acyj. R adca B a b l i ń s k i  zaś 
prow okow ał wyborców, jako  żyw a 
groźba dla każdego, k tó ry  płacił po
datki. N a podobne p rak ty k i odw aża
no* się dotychczas tylko na prowinoyi.

W szystkie powyższe zarządzenia o 
głoszono dopiero po południu w dniu 
przed wyboram i. Telegraficzne p ro te
sty  do prezyden ta m inistrów  i nam ie
stn ika nie odniosły w skutek tego o- 
ozywiście żadnego skutku.

Laskow ski dopuścił się tych  bez
w stydnych gw ałtów  w prześw iadcze
niu, że opuści w krótoe służbę rządo
wą, aby zostać szefem b iur w W y
dziale krajow ym  u nowego m arszałka 
hr. Potockiego.

W  ten  sposób zw yciężyli w K rako
wie trzej stańozyoy i zostali w ybra
ni do sejmu.

U rzędnik polityczny jednak , k tóry  
dla celów p arty jn y ch  zniża urzędni
ków sądowych, skarbow ych i kolejo
wych do rzędu naganiaozy politycz
nych — je s t nikczem nym  terro rystą , 
k tó ry  podkopuje za jednym  zamachem 
zaufanie w bezpieczeństwo praw ne w 
państwie.

M inister sprawiedliw ości i skarbu 
pow inien skarcić z całą energią te 
bezczelne praktyki Laskowskiego.

Z apytu jem y więc : Czy zechcą obaj 
pp. m inistrow ie ochronić n a  przyszłość 
podw ładne sobie organy  od nadużyć 
do celów partyjno-politycznych?

Daszyński i tow.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego we Lwowie.

W ielkie poufne zebranie w spraw ach 
p arty jnych  obradow ało dnia 28 b. m. 
pod przewodnictwem  tow. L i s i e  w i 
oz ą .  Spraw ozdanie kasowe z obrotu 
funduszów za czas od 16 m aja do 25 
października złożył skarbnik tow. Sa
lam ander. Na wniosek tow. K uhnera 
udzielono skarbnikow i absolutoryum  i 
w yrażono uznanie.

Spraw ę obesłania kongresu w iedeń
skiego i  ważność kw estyj, k tóre na  
nim  poruszone być mają, referow ał 
tow. dr. H enryk  Lowenherz. W  dłuż
szym  referacie poświęcił mówca szer
sze uw agi znaczeniu m iędzynarodowej 
m anifestacyi, jak ą  są obrady parla
m entu robotniczego, omówił szerzej
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obecne przesilenie ekonomiczne, spra
wę ogólnego ubezpieczenia robotników  
od w ypadków  i na  starość, mówił o 
ważności kw estyi odnow ienia trak ta 
tów handlowych, wkońcu o potrzebie 
zaprow adzenia bezpośredn iego , po
wszechnego i tajnego głosowania i w  
gorących słowach zakończył apelem 
do obesłania kongresu przez organi 
zacyę lwow ską. (Oklaski).

Po dyskusyi, w k tórej zabierali głos 
tow. Salam ander, Żukow ski, Lew, 
Szminda, K urzyński, Naeher, K uhner, 
Besen, S tengel, Mięsowicz, Hankie- 
wioz, Żelaszkiewicz, Kwieoiński, L itw in, 
H adec i referent, zgrom adzeni jed n o 
głośnie zastępstw o tow arzyszów okrę
gu  lwowskiego oddali w  ręce tow. 
H u d e o a .

Spraw ę nowego w yboru kom itetu 
lokalnego referow ał tow. H a n k i e  
w i o  z. Po dyskusyi, w której zabie
ra li głos tow. Żelaszkiewicz. Lisiewicz, 
Józef Hudec, Menkes, N acher, uchw a
lono wniosek referen ta n a  w ybór 
większego kom itetu lokalnego, k tóry  
w ybierze z pośród siebie kom itet ści
ślejszy.

N astępnie w ybrano 34 tow arzyszów  
do komite tu  m iejscow ego; kom itet 
ukonsty tuuje się w przyszłą środę.

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu.
Dnia 28 b. ra. odbyło się w Drohobyczu 
zgromadzenie robotników żydowskich. Mi
mo że starostwo nie zakazało zgromadze
nia, osławiony Napadjewiez odmówił w o- 
statniej chwili sali magistratu, usiłując za 
pomocą tej sztuczki zgromadzenie uniemo
żliwić. Towarzysze drohobyccy wynajęli je 
dnak naprędce inną salę i w tej odbyło 
się bardzo liczne zgromadzenie poufne, na 
którem referował o społecznem i ekonom i - 
cznem położeniu robotników żydowskich tow. 
dr. D r o b n e r  z Krakowa, po referacie 
wywiązała się bardzo ożywiona dyakusya, 
w której brali udział: tow. dr, F r i e d 
man,  B u r d a  i S e e l i b .

W Nowym Sączu odbyło się dnia 26
bm. poufne zgromadzenie, na którem tow. 
Malisz zdał sprawę z konferencyi okręgo
wej w Krakowie, a omówiwszy uchwały 
tejże, wezwał towarzyszów do energiczne
go popierania „Naprzodu".

W tym samym dniu odbyło się zgroma
dzenie żydowskich pomocników handlowych,
na którem omawiano potrzebę organizacyi 
zawodowej i postanowiono założyć stowa
rzyszenie zawodowe.

W dniu 27 bm. zaś odbyli towarzysze 
nowosądeccy ogólne zgromadzenie wszyst
kich robotników w N. Sączu, na którem 
wybrano komitet dla powołania w życie
organśzacyj zawodowych.

W Bielsku odbyło się dnia 30 b. m. 
w olbrzymiej sali Wer bera bardzo liczne 
zgromadzenie robotników budowlanych z po
rządkiem dziennym: 1. Organizacya. 2. Re
gulamin. 3. Kasa chorych. O potrzebie sil
nej organizacyi, jako obrony przed wyzy
skiem, mówił tow. S u ł c z e w s k i ,  wśród 
oklasków zebranych. Pierwszem zadaniem 
organizacyi powinna być walka o skróce
nie czasn pracy, który trwa obecnie 12 i 
więcej godzin.
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Do drugiego i trzeciego punktu porządku 
dziennego przemawiał tow. Arbeitel, przed
stawiając nowy zamach przedsiębiorców na 
robotników przez narzucenie nowego regu
laminu, tudzież nadużycia w Kasie cho
rych.

Zgromadzenie zakończyło się o godzinie 
10 wieczór uchwaleniem resolucyj.

KRONIKA.
C a l u d a n y k  h is t o r y o m y . 1 listo

pada. 1775. Wielkie trzęsienie ziemi w Lizbo
nie. — 1814. Kongres wiedeński. — 1892. Ko
niec strejku w Carmani. — 1894. Śmierć cara 
Aleksandra III.

Dzi£ wr te atrze  i O godz. 3 po południu: 
„Młynarz i jego córka", dramat ludowy w 5 
aktach Ed. Raupacha (popularne). — O gods. 
7 wieczorem: „Dziady", poemat dram. w 7 od
słonach A. Mickiewicza.

Sobota: „Dziady".
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Pan Geld- 

hab", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ceny 
zniżone do połowy). — 0  godz. 7 wieczorem: 
„Dziady".

U niw ersytet ludowy w Krakowie.
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godziny 5 do 6 wieczorem wykład dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo
łeczne w XIX. wieku*.

Do naszych czytelników zwracamy się 
z prośbą, aby zechcieli co rychlej wyró
wnać swoje zaległości, celem uniknięcia 
przerw w wysyłce numerów. Dziennik opo
zycyjny w Galicyi ma do spełnienia ciężkie 
zadania. Walka z konserwatywnymi i kle- 
rykalnymi wrogami ludu, walka z korup- 
cyą i z nadużyciami wymaga wysiłków nie
znanych w dziennikach konserwatywnych, 
które brak tych sił pokrywają nadmiarem 
pieniędzy, płynących z tajnych i mętnych 
źródeł. „Naprzód" spełnia swój obowiązek 
wedle najlepszych swych sil, potrzeba więc, 
by i nasi czytelnicy popierali swój dzień • 
nik przez regularne płacenie zobowiązań 
i rozszerzanie go na każdym kroku.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Za
rząd uniwersytetu ogłasza następujący pro
gram wykładów na listopad:

Dr. Zofia D a s z y ń s k a :  Idee społeczne 
w XIX wieku (dalszy ciąg) 3 wykłady.

Iuż. Br. U r b a n o w i c z :  Człowiek pier
wotny (jeden wykład). 0  telegrafie (jeden 
wykład) O telefonie i mikrofonie (jeden 
wykład).

Dr. Ludwik B r u n e r : O pierwiastkach 
chemicznych (6 wykładów z demonstra
cjami).

Helena W i t k o w s k a :  Historya ustro
ju Polski (6 wykładów).

Adam G ó r s k i :  Stefan Batory i Zy
gmunt III  Waza (2 wykłady).

Wilhelm F e l d m a n n :  Szkice z malar
stwa włoskiego odrodzenia (Leonardo da 
Vinci, Rafael, Michał Anioł). Sześć wy
kładów z obrazami świetlnymi. Pierwszy 
wykład odbędzie się dnia 19 listopada.

Dr. Jerzy Ż u ł a w s k i :  Zygmunt Kra
siński (3 wykłady).

Inż. U r b a n o w i c z :  Fale elektryczne 
i telegraf bez drutu (8 wykłady z demon- 
stracyami)

III Koło Tow. Szkoły ludowej w Kra
kowie. Rok bieżący działalności Koła przed
stawia się bardzo pomyślnie. Koło utrzy
muje obecnie 6 (w roku ubiegłym 5) bez-
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Watnyeh wypożyczalni książek: 6 w Krako
wi®) 1 w Podgórzu, w których książki wy
rw ane bywają raz na tydzień, w niedzielę, 
a w wypożyczalni podgórskiej dwa razy ty
godniowo, w sobotę i w niedzielę,

W r. b. wypożyczalnie fnnkcyonowały 
“®* przerwy podczas miesięcy letnich, kie- 

zazwyczaj najtrudniej o pracowników. 
Narząd Koła na tem miejscu składa po
dziękowanie p. Stanisławowi Fromowiczo- 

który podczas miesięcy letnich podjął 
*>§ uciążliwej pracy wydawania książek w 
" wypożyczalniach Eoła.

Ruch czytelników za ubiegłe 9 miesięcy, 
Przedstawia się następująco:

Wypożyczalnia I. ul. Zwierzyniecka 1, 7, 
°lwarta w niedzielę od 10 do 12 przed 
Południem: posiedzeń 36, czytelników 3 464, 
Wydanych tomów 6.863. — Wypożyczal
n a  II. ul. Sienna 1. 16, otwarta w nie
dzielę od 9 do 12 przed pcłnd : posiedzeń 
^6, czytelników 6 664, wydanych tomów 
12.446. — Wypożyczalnia III. Podgórze 
dl. Mickiewicza 1. 29, otwarta w sobotę 
°d 4 do 6 po połnd. i w niedzielę od 9 
de 12 rano: posiedzeń 38, czytelników 
§ 784, wydanych tomów 10.403, — Wy
pożyczalnia IV. Pół wsie Zwierzynieckie, dom 
Sminny, otwarta w niedzielę od 2 do 4 
Po połnd.: posiedzeń 33, czytelników 1.096, 
Wydanych tomów 2 481. — Wypożyczal
n a  V. Krowodrza, dom gminny, otwarta 
^  niedzielę od 10 do 12 rano: posiedzeń 
32, czytelników 1.060. wydanych tomów 
2 311. — Wypożyczalnia VI Plac Ma
tejki, gmach szkoły miejskiej, otwarta w 
niedzielę od 2 do 4 po połnd,: posiedzeń 
37, czytelników 1 207, wydanych tomów 
2018. Razem posiedzeń 212, czytelników 
21,264, wydanych tomów 36.611.

W  tym samym okresie w rokn zeszłym
Wydano ogółem 11.131 czytelnikom 22 126, 
®zyli rnch czytelników w roku bieżącym 
P o d w o i ł  si ę.

Cyfry podane wymownie świadczą o wzro
ście potrzeby czytania wśród ludności. W 
godzinach wydawania książek, szczupłe lo
kale rnchliwszych wypożyczalni (podgór- 
*kiej, przy ul. Siennej, Zwierzynieckiej) 
nie są w stanie pomieścić tłumów czytel
ników, łaknących strawy duchowej. Konie
czność otwarcia jeszcze jednej wypożyczalni 
W Krakowie jest obecnie naglącą. Ponieważ 
c&ła duża dzielnica Kaźmierza i Stradomia 
jest znpełnie pozbawiona wypożyczalni, więc 
zarząd Koła postanowił jeszcze w tym ro
ku otworzyć wypożyczalnię w tej stronie 
miasta.

Do szerokiego ogółu zwracamy się o po
parcie naszego zamiaru. Fundusze Koła, 
®a które składają się : 1000 (zamiast do
tychczasowych 1200) ko-on zapomogi o- 
®znej od m. Krakowa, 100 koron zapomo
gi rocznej od m. Podgórza i około 200 
koron z wkładek, są nieprop; rcyonalnie 
małe do zadań Koła. Wynajęeie 2 lokalów 
(dla wypożyczalni przy ul. Zwierzynieckiej 
j w Podgórzu), oprawa książek, łatwo u- 
‘cgająeych zniszczeniu przy takim obrocie, 
tak obciążają skromny budżet Koła, że na 
kompletowanie katalogów wypożyczalni, li
czących zaledwie około 5200 tomów, za
rząd może przeznaczać rocznie zaledwie 
*00—600 koron.

Pomimo to nie cofamy się przed otwar
ciem jeszcze jednej wypożyczalni, nie wąt
piąc, że społeczeństwo poprze materyalnie 
nasze zamiary, czy to w postaci ofiar na 
rzecz Koła, czy to przez zapisywanie się 
w poczet członków. Wkładka roczna człon
ka Koła wynosi 2 korony. Wkładki i dary 
uprasza się składać na ręce skarbnika Koła 
dra Michała Kirkora, Colleginm Medicnm 
przy ul. Grzegórzeckiej, Z a rz ą d .

Walne zgromadzenie krakowskiego Koła 
pań Tow. Szkoły Indowej odbędzie się dnia 
7 listopada b. r. we czwartek o godzinie 
4 po południu w lokalu Tow. Szkoły lu
dowej (Studencka 2), Na porządku dzien
nym: Sprawozdanie z całorocznej działal
ności zarządu Koła; sprawozdanie kasowe; 
wybór zarządu; wnioski. W razie brakn 
kompletu, następne odbędzie się w godzi
nę później, bez wzglęiu na liczbę przyby
łych osób.

Stypendyum dla robotników. Wydział 
krajowy rozpisuje stypendyum w kwocie 
200 koron z fundacyi Steczkowskiego, 
przeznaczonej dla uzdolnionego robotnika 
stolarskiego, który ma zamiar dalej się 
kształcić w obranym zawodzie. Pierwszeń
stwo mają robotnicy urodzeni w Jaśle. Ter
min zgłoszenia do 30 listopada 1901. Bliż
szych inźormacyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie. Jestto ponowne 
rozpisanie tego samego stypendyum, gdyż 
w terminie pierwszym, który ubiegł dnia 
31 maja 1901, nikt się o to stypendyum 
nie podał.

Zniknięcie dziewczynki. Krakowski sąd 
krajowy ogłasza: Dnia 24 lipca b. r  zgi
nęła w Podgórzu dziewczynka, nazwiskiem 
Fryderyka Goldfinger, córka Henryka i bł. 
p. Rozalii Goldfingerów, licząca i3  lat, od
powiednio do wieku rozwinięta umysłowo 
i fizycznie, średniego wzrostu, ma ciemno
brunatne warkocze, twarz okrągłą, mówi 
po polsku i po niemiecku, ubrana była w 
krótką sukienkę koloru ciemnego, kawo
wego, miała na sobie krótką zarzutkę o 
błękitnem wzorowaniu, czarne buciki i białą 
bieliznę ze znakami F. G.

Ktoby cokolwiek wiedział o jej miejscu 
pobyto, lub kiedykolwiek ją  z* u ważył, ra
czy donieść do sądu krajowego karnego, 
oddziału XIX ul. Senacka 1. 1, II  piętro, 
nr. drzwi 36,

Tajemnicze samobójstwo popełnił w 
środę wieczór niejaki Karol Seifert ze Lwo
wa. Urzędnik kolejowy, dr- W, przecho
dząc wieczorem mostem podgórskim , zau
ważył płaszcz gumowy, leżący na moście 
i laskę czarną ze srebrnem okuciem. Przed
mioty te odniósł znalazca do policyi pod
górskiej, gdzie zbadano zawartość płaszcza 
i znaleziono dwa bilety wizytowe z napi
sem: Karol Seifert ze Lwowa, dwa reee- 
pisy listów poleconych, odesłanych do Lwo
wa i portmonetkę, w której się znajdowa
ło 14 koron. Skonstatowano wkrótce, że 
przedmioty powyższe pozostawił samobójca, 
który skoczył z mostu podgórskiego do 
Wisły. Nie można było odrazu wdrożyć 
akeyi ratunkowej, ponieważ nie było pod 
ręką łódki... Dalsze dochodzenia są w 
tokn.

Gadzlnowiec Masłowski znów się od
zywa. Od paru dni milczy uparcie d ..a  w

„Czasiew, nie zabija soeyalizmu i nie dzieli 
się z czytelnikami własnemi głębokiemi „ba
daniami “ nad teoryą Gabryela (!) Marksa. 
Natomiast zabrał głos Masłowski — i przy
znać mu należy, że w tym konkursowym 
duecie kretynów może śmiało sięgnąć po 
pierwszą nagrodę. Złote myśli swoje roz
snuwa w artykule wstępnym czwartkowego 
numeru „Przeglądu".

Na wstępie kilkoma pociągnięciami pió
ra uśmierca sceyalizm na całej kuli ziem
skiej i udowadnia na swej cierpliwej bibu
le, iż „wszędzie zaczęły opadać żagle so- 
cyalistyezne". W tych rozumowaniach, a 
raczej banialuezeniach, niema wreszcie nic 
oryginalnego: to samo twierdzi d.a  z 
„Czasu*. Ale dalej Masłowski pozostawia 
już ową ozdobę „Czasu" w tyle i mknie 
na własnych ekstra — bredniach. Czytelni
cy „Naprzodu", a wreszcie jakiegobądź pi
sma, informującego czytelników nie o zie
lonych śledziach, lab pieczonych noworod
kach^ lecz o tem, co się dzieje w świa
cie — słyszeli o iuicyatywie dokowców am
sterdamskich bojkotowania okrętów angiel
skich, dopóki Anglia nie zaniecha mordo
wania Burów. Donosiliśmy dalej na pod
stawie telegramów z biur korespondencyj
nych, iż projekt Am-terdamezyków prócz 
Holandyi znalazł jaż żywy odgłos u robo
tników portowych — belgijskich i francu
skich.

A teraz posłuchajmy, eo z tej może nie
praktycznej, ale bezsprzecznie szlachetnej 
myśli zrobił gadziuowiec Masłowski. Oto, 
według niego, przywódcy socyalistyczni, 
przekonawszy się (widocznie z artykułów 
„Przeglądu*) o zamieraniu socyalizmu, po
stanowili w jafeikolwiekbądź sposób go się 
docncić. Bebel wraz z Singerem zwrócili 
się do Guesde’a i Sembata, by ci na fran
cuskim gruncie coś wymyślili. Guesde i 
Sembat zakrzątnęli się trochę i... obwołali 
bojkot przeciw okrętom angielskim... Po
czątek dobry —  nieprawdaż ? Dalszy ciąg 
podamy już dosłownie, by nie uronić nic 
z wynurzeń lwowskiego gadzinowea.

„Projekt wyszedł z roueńskiego (!) syn
dykatu robotniczego. Rouen, miasto w pół
nocno-zachodniej Francyi nad Sekwaną, nie 
jest wprawdzie morskim portem i nie wi
duje angielskich okrętów (?), ale za to po
siada m n ó s t w o  r o b o t n i k ó w  n i e 
m i e c k i c h  (?), a ci — jak wiadomo — 
utrzymują związek ze swą ojczyzną. To 
właśnie tłumaczy, dlaczego ów projekt wy
szedł z Rouen (!). (Notabene Rouen leży 
wprawdzie o 130 kilometrów od ujścia 
Sekwany, ale do portu tego docierać mogą 
okręty morskie, wśród których, dzięki jego 
północnemu położeniu, pry® trzymają sta
tki angielskie. Przyp. Red.) Jeżeli on 
będzie wykonany, to wyjdzie na korzyść 
hamburskich i bremeńskieh spółek okręto
wych, które dostaną transporty, wykony
wane teraz przez Anglików. Dla Niemców, 
okradzionych na setki milionów marek przez 
bankierów, będzie to bardzo pożądanym 
zasiłkiem. Z tego też powodu londyńskie 
pisma, omawiająe projekt roueńskiego syn
dykatu, stawiają pytanie: ile niemieckie 
spółki okrętowe zapłaciły socjalistom za 
projekt bojkotu angielskich okrętów? (Jak 
to cuchnie Masłowskim! P rzyp . R ed .). Przy-
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tem niektóre londyńskie dzienniki zapowia
dają bojkot towarów ettropej*fcieb, jako od
wet. Oczywiście taka zemsta mocno do
tknie przedewszystkiem fabrykantów nie
mieckich, a francuskich handlarzy win i 
jedwabiów. Ci tedy ze swej strony grubo 
zapłacą socyalistom za skręcenie karku boj
kotowi okrętów. Zapewne tedy ów projekt 
nie przyjdzie do skutku, tylko wodzowie 
sooyalistów pięknie zarobią11.

Podaliśmy te bezczelne wymysły spodlo
nego doszczętnie gadzinowca poprostn dla 
wykazania, do jakiego stopnia stańczyka- 
rya prostytuuje swoich najmitów pióra, tak, 
ie ci potem w nadmiarze gorliwości z lu
bością się pławią w bagnie najobrzydli 
wszych fałszów.

Ksiądz mordercą. Lwowski „Wiek no» 
wy1* donosi z Grzymałowa: Ks. Dziugie- 
wicz, znany z rozpustnego życia, był u ko
mendanta miejscowego posterunku żaudar- 
isteryi na chrzcinach, gdzie się bawiono we 
soło. Po zabawie wyszedł ks. Dzingiewicz 
z żandarmem, Marnszczakiem i z jeszcze 
jednym żandarmem a po drodze, niewiado
mo z jakich powodów, wydobył pistolet i 
strzelił z tyła do Maruszezaka, który z o- 
krzykiem: „Zabił mnie!11 padł na ziemię. 
Wezwano natychmiast lekarzy, sprowadzo
no ze Lwowa dra Schramma, który przed
sięwziął operacyę, ale raniony mime to 
wszystko w straszliwych męczarniach u- 
marł.

Śledztwo powinno wykazać, o ile wiado
mość ta jest prawdziwą.

Tow. Maurycy Kapellner otrzymał węzo 
raj na uniwersytecie stopień dr. wszech 
nauk lekarskich. Promoeya odbyła się wśród 
zwykłej ceremonii w obecności licznie ze
branej publiczności.

Napad na pocztę? Przed trzema s ie  
siącassi rozeszła się niepokojąca wieść o 
zbrodniczym napadzie na wiejskiego posłań 
ca pocztowego, którego pod Pleszewem 
koło cmentarza miało napaść z nienaeka 
ośmiu drabów, zaczajonych w rowie. Pro 
kuratorya krakowska wdrożyła energiczne 
śledztwo o zbrodnię gwałtu publicznego. 
Przesłuchany Mateusz K r u p  a, 18-letni 
rzeczywisty listonosz pieszej poczty z Cła 
do Pleszowa, zeznał, że codziennie chodził 
po listy i przesyłki do Pleszowa i że już 
od dłuższego czasu napastowali go po dro
dze rozmaici niebezpieczni awanturnicy 
wiejscy. Dla ochrony życia i powierzonych 
mu objekiów przesyłkowych sprawił więc 
sobie Krupa, za koneesyą władzy rewolwer 
sześciostrzałowy, który podczas służby przy 
sobie nosił. Gdy pewnego dnia Krupa z 
listami szedł, wyskoczył r, rowu przydro
żnego Jau Wilczak, a za nim siedmiu in
nych pleszowskich parobczaków; wtedy o- 
bawiając się a swe życie, dobył Krupa re
wolwer, aby go „w razie czego użyć“ . 
Podczas szarpania się „wykręcił mu“ z 
) ęki Wilczak nabity rewolwer, poczem Kru
pa stracił całą odwagę, „wziął i uciekł". 
Napastnicy przez długi czas gonili go i 
rzucali za nim kamieniami.

Przesłuchani w śledztwie rzekomi na
pastnicy sprawę zupełnie inaczej przedsta
wili. Krupa, który jest’ parobkiem wiejskim, 
podobnie jak oni, miał_dawno na nich złość 
I szukał okazyi. Z rewolweru | i  urzędu

swego był Krupa ogromnie dumny. W dniu 
zajścia Krupa żadnych listów do noszenia 
nie miał, bo to była niedziela po południu 
i wyraźnie przechwal?! się Krupa przez 
rano, że idzie dziś bić Pleszewian i że 
przynajmniej sześciu musi zastrzelić swym 
rewolwerem. Razem z Krupą szło wtedy 
drogą trzech jego dobrych kolegów, a przed 
nimi nawet spacerowała jakaś znajoma „fa
cetka11. Oskarżeni siedzieli sobie pod drze
wem i zabawiali się „po ludzku*1, gdy na
gle Kropa przerwał im. zabawę, stanął 
przed nimi z rewolwerem w ręku i wziął 
ich na cel Wtedy Wilczak rozzłoszczony 
skonfiskował nsu gwałtem pistolet i kazał 
go zanieść do starostwa.

Na podstawie takich wyników śledztwa 
prokuratorya odstąpiła oczywiśeie od do
chodzeń o zbrodnię, wskutek czego obwi
nieni odpowiadali tylko za przekroczenie 
nieostrożnego rzucania kamieniami na pu
blicznej daodze. Sąd powiatowy karny za
sądził wszystkich na dotkliwe kary aresztu. 
Wczoraj sąd apelacyjny krakowski po wy 
słuchaniu obrońcy dra Smolarskiego zniósł 
wyrok zasądzający, w celu bliższego jesz
cze zbadania tej afery z pistoletom Krupy.

Bohaterowie przedpokojów.
Po niewczasid zrozum iała klika, sta

now iąca większość K oła polskiego, że 
popełniła czyn. k tó ry  cała opinia pol
ska przyjęła niem al jednogłośne m obu
rzeniem . A by-zatrzeć  niem iłe w raże
nie, pu  izczono w ruch  k on trparę  i w y
m yślono na prędoe kilka kłam stw  i 
głupstw , k tóre puszczono w  świat. 
W czoraj ośw iadczył p* Jaw orski tow. 
Daszyńskiem u wobec dwóch świadków, 
posła R o tte ra  i Rom aaow icza, że dwa 
powody skłoniły komisyę parlam en
ta rn ą  do odmowy podpisów pod inter- 
pelac^ę. Półofioyalnie zaś roz trąb ił 
„Czas" i „Ich g łosu, że Jaw orsk i i Wo- 
dzicki już  dawno rozm aw iali o szy
kanach pruskich z m inistrem  drem  
K or berem.

Dziś znowu wym yślił ten  sam p. 
Jaw orsk i inne w ykręty , k tóre przed
staw ił na  posiedzeniu K oła polskiego. 
W edle tej nowej wersyi nie podpisano 
in terpelacyi posła Daszyńskiego, po 
nieważ : 1) kom isya parlam entarna
traktow ała już  w tej spraw ie z m ini
strem  G ołuchow skira, 2) nie m ożna 
podpisyw ać interpelacyi, wnoszonej 
przez Daszyńskiego.

Na ten  ostatn i w ykręt, rów nie g łu 
pi, jak  n iegodny uczciwego człowieka, 
nio m yślim y odpowiadać. Socyalny 
dem okrata D aszyński je s t lepszym  Po 
lakiem  niż tuzin  w yfraozonych ioka- 
jów  z K oła stańczykow skiego, cieszą 
cych się zasłużoną pogardą całego 
społeczeństw a polskiego.

W czoraj w ykręcał się p. Jaw orsk i 
K órberem , dziś znow a Gołuchowskim. 
Niech i tak  będzie. Gdzieś, kiedyś 
rozm aw iał z nim  p. Jaw orsk i o ro 
zm aitych rzeczach u  Sachers, czy też 
gdzieindziej, przy  piwie czy przy  
szam panie — rozm awiał także i o 
gw ałtach pruskich. Oto jest owa słynna 
„akoya“ K oła polskiego, dzięki której

nie podpisano interpelacyi. Bo i pocóż? 
Gołuchowski powiedział przecież, że 
mu ta  spraw a leży n a  sercu.

Polacy z zaboru pruskiego! Nie 
trw óżcie się i nie rozpaczajcie! Myśli
o was p. Jaw orski i Gołuchowski...

** #
Skutkiem  żądania dem okratów  od

było się wczoraj pełne posiedzenie 
K oła polskiego. Prezes Jaw orsk i zło- 
żył „w yjaśnienie ,11 k tóre omówiliśmy 
powyżej, poczem dr. G r e k  zgłosił 
in terpelacyę do m inistra h a n d l u  w 
spraw ie szykan pocztow ych w Pru* 
siech i zażądał od K oła polskiego po
zw olenia w niesienia je j w  pełnej Izbie.

Rozpoczęła się dyskusya, w której 
hr. W o d z i c k i ,  wielki m ąż stanu, 
tw ierdził, ża n ie  w ypada poważnem u 
stronnictw u wnosić in terpelacy i w spra
wie, o k tó rą  interpelow ało przed dwo
m a dniam i inne stronnictw o.

W  głosow aniu uchwalono jed n o 
m yślnie wnieść interpelaoyę posła 
G reka

N astępnie obradowało Koło nad 
interpelaoyam i posła R o t t e r a  z po
wodu nadużyć wyborczych, popełnio
nych w  czasie wyborów sejm owych 
w K rakow ie. P oseł R o tte r zebrał w re 
szcie, po kilku tygodniach, potrzebnych 
15 podpisów i postanowił w ystąpić z 
in terpe lacyą przed plenum  K oła. (Cała 
ta  kw estya je s t  o ty le  spóźnioną, że 
poseł D a s z y ń s k i  wniósł już  na  
wtorkowem  posiedzeniu Izby  i n t e r 
p e l a o y ę  w spraw ie nadużyć H a - 
b l i ń s k i e g o  i L a s k o w s k i e g o  
Red.).

Po dłuższej dyskusyi, k tórą uznano 
za poufną, pozwolono p. R otterow i 
wnieść interpelaoyę na  w łasną rękę,
0 ile zbierze dostateczną liczbę pod
pisów.

Rada państwa.
Wiedeń, 31 października. W  dalszym  

ciągu wczorajszego posiedzenia prze
m aw iali ; d r M e n  g  e r  (liberał), k tó ry  
polem izuje z mówcami czeskimi, p o 
czem omawia budżet i zastrzega się 
przeciw  tem u, aby uchw alono now y 
podatek od biletów  kolejowych przed  
budżetem.

Hr. W ojciech D z i e d u s z y c k i  b ro 
n i w nudnej mowie stanow iska K oła
1 Jaw orskiego i w ytacza po trzeby  
Galicyi. Z nakazu komisyi parlam en
tarn e j w spom ina hr. W ojeieoh o szy
kanach pocztow ych w Prusiech, sądzi 
jednak , że rząd  dopiero w tedy będzie 
się m ógł upom nieć o praw a obyw ateli 
austryackich, g dy  będzie m iał za  sobą 
silny parlam ent.

Przem aw iali następn ie M a l f a t t i ,  
S c h i i o b e r  i B a r e u t h e r ,  poczem 
dyskusyę przerw ano.

Posiedzenie wieczorne.
Wiedeń 31 października. Posiedze

nie wieczorne rozpoczęło się o godzi
n ie 7, m inut 10. Toczyła się w dal
szym  ciągu dyskusya budżetowa.

P ierw szy przem aw iał b lerykał s ty 
ryjski, baron M o r s e y .
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N astępnie w ygłosił p rezydent m ini
strów K o r b e r  mowę, w której s ta 
ra ł się odeprzeć zarzu ty  poszczegól
nych mówców, co do polityk i rządo- 
W ej. Zaprzecza, jakoby  popierał tylko 
przem ysł, a nie rolnictw o. Nie je s t 
praw dą, jakoby rząd popierał W szech- 
niemców i ruch „Los von R om ". R ząd 
ma zupełne zrozum ienie dla doniosło
ści kw estyj narodowościowych, sądzi 
jednak, że obecnie należy się wprzód 
załatw ić z kw estyam i ekonomicznemi. 
Po załatw ieniu tychże zajm ie się rząd 
znów spraw ą narodowościową i w y
stąpi wobec stronnictw , jako  „uczci
wy pośrednik", a naw et przedłoży 
p ro jek t rozw iązania sporu. W arunkiem  
zgody jes t przedewszystkiem. to, aby 
stronnictw a nie uw ażały kw estyj n a 
rodowych, jako  kwesty i przew agi 
(M achtfragen).

Co się tyczy reform , o k tóre dopo
m inają się socyalni demokraci, oznaj
mia dr. K orber, ża p ro jek t u s t a w y  
p r a s o w e j  zostanie w najbliższym  
czasie przedłożony Izbie. P r o j e k t  
u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w n a  
s t a r o ś ć  j e s t  j u ż  n a  u k o ń c z e 
n i u  i b ę d z i e  p o d d a n y  w k r ó t c e  
p o d  d y s k u s y ę  p u b l i c z n ą .

Dr. K oerber kończy mowę polem i
ką z mówcami cze-k;mi, -wśród p ro te 
stów 'Czechów i oklasków lewicy.

Po m inistrze przem aw ia Ż a c z e k  
(młodoczech), K l o f a c z i R i z z i ,  po- 
ozem odroczono dyskusyę do ponie
działku godz. 3 popołudniu.

Na tem  posiedzenie zamknięto.
Komisya socyalno-polityczna.

Wiedeń, 31 października. W komisyi 
sooyalno-politycznej obradowano nad 
projektem  rządow ym , w spraw ie u re 
gulow ania stosunków pracy i płacy 
p rzy  robotach publicznych. P rzyjęto  
§ 3 do 6 projektu. N astępnie posta
wił tow. E 1 d e r  s c h propozyoyę, aby 
wniosek n ag ły  socyalnych demokra 
tów w spraw ie u b e z p i e c z e n i a  n a  
s t a r o ś ć  przekazano subkom itetow i 
dia spraw  ubezpieczenia. W niosek ten  
przyjęto  i zam knięto posiedzenie. 

Czesi wobec Koerbera.
Wiedeń, 31 października. „N. F reie  

P resse" tw ierdzi, że powodem n ap rę 
żonego stosunku m iędzy Czechami a 
rządem  je s t kilka rozporządzeń Spen- 
sa i  W itteka, uzupełniających rozpo
rządzenia Claryego. Oprócz tego skar
żą się Czesi, że spraw a galery i sztuk 
w P radze n ie  postępuje naprzód. R o
kowań w  tej spraw ie nie było jednak 
żadnych m iędzy rządem  a klubem  cze
skim.

Z za kulis Koła polskiego.
Wiedeń, 31 października. „Allgemeine 

Correspondenz" podaje z „Kół parlamen
tarnych" o Kole polakiem następujące in- 
form&cye: Pogłoski o zmianach w kiero
wnictwie Koła polskiego są wprawdzie u- 
z&sadnione, ale jeszcze nie aktualne. Bier
ne stanowisko Koła wobec rządu i stron
nictw należy oceniać z uwzględnieniem tej 
właśnie ewentualności. Z tego też powoda 
nip przeprowadziło Koło, wbrew swemu zwy

czajowi, ogólnej dyskusyi politycznej. Na
wet oświadczenie prezesa Jaworskiego nie 
było poddane wprzód dyskusyi w pełnem 
Kole. „Kierujące sfery “ Koła są zdania, że 
dopiero po załatwieniu budżetu i przygoto 
wanin materyalu do ustaw ugodowych, mo 
żna będzie myśkć o nomaloem fankcyono- 
waniu parlamentu. Skutkiem tego należy 
się spodziewać zmian w Kole polskiem do
piero w sesyi wiosennej.

Pierwszą zmianą będzie wstąpienie do 
Koła prof B o b r z y  fi a k i e g o .  Zrobi miej
sce poseł J ę d r z e j o w i ' ć ź ,  który ma być 
mianowany członkiem Izby panów.

Telegraf I telefon.
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 31 października. Na popołudnio
wej rozprawie przemawiali: dr. Laktyna 
i dr. Zipper.

Dziś nastąpi narada przysięgłych, poczem 
zapadnie wyrok.

Handel ludźmi.
Lwów, 31 października. Na wczorajszej 

wieczornej rozprawie zeznają prof. Siemi
radzki i Zuber, którzy stwierdzają, że 
rząd argentyński dawał początkowo grnn 
ta za darmo, później na spłaty, aż do ro
ku 1897. Petem stosunki te pogorszyły się.

Śmierć posła socyalistycznego.
Lipsk, 81 października. Tow. dr. Bra

no Scbó'nlauk, poseł do parlamentu i reda
ktor „Leipzige Volkszeitui!g“ zmarł wczo
raj rano.

Autonomiczna taryfa cłowa.
Wiedeń, 31 października. „Aligem. 

Corr." donosi, iż nie je s t wykluezo- 
nem, że p rezyden t m inistrów  d r K ór- 
ber uda się w najbliższym  czasie po
nownie do Budapesztu, by  z w ęgier
skim prezydentem  m inistrów  Szellem 
odbyć naradę nad bieżąoenu kw estya
mi, w pierw szej linii nad a u t o n o 
m i c z n ą  t a r y f ą  o ł o w ą .  Obrady 
delegatów  obu rządów nad autonom i
czną ta ry fą  cłową zostaną na  nowo 
sozpoczęte w listopadzie w m iniste
ryum  handlu. W  kołach m iarodajnych 
przypuszczają, iż drugie czytanie pro
jek tu  ta ry fy  cłowej zabierze mniej 
czasu, aniżeli pierw sze czytanie, gdyż 
delegaci do w yrów nania zachodzących 
różnio będą zaopatrzeni w odpowie
dnie pełnom ocnictw a.

Trzęsienie ziemi.
Lubiana, 31 października. Wczoraj zau

ważono tu silne t r z ę s i e n i e  z i e m i  
Seismograf wskazywał na odległość ogniska 
około 400 km. To samo trzęsienie dało się 
odczuć w Meranie, Medyołanie, Bolonii i 
Rzymie.
Konfiskata dzieł Tołstoja w Niemczech.

Lipsk, 31 października Tutejsza pro 
kuratorya skonfiskowała broszurę T o ł s t o 
j a ,  pod tytułem: „Znaczenie życia" sta
nowiąca odpowiedź Tołstoja na wyklęcie 
go przez synod prawosławny. Za powód 
konfiskaty podaje prokuratorya, „podawanie 
w pogardę urządzeń kościoła".

Demonstracya floty francuskiej.
Paryż, 31 października. Agencya Ha 

va«a donosi z Talonu: Admirał eskadry

morza Śródziemnego M a i g r  e t otrzymał 
rozkaz natychmiastowego uzupełnienia pro
wiantów i przygotowania się do odjazdn. 
Wczoraj o godz, 2 po południu odjechała 
eskadra w niewiadomym kierunku, rzeko
mo na ćwiczenia

Dzienniki paryskie donoszą, że tylko 
drotną część okrętów eskadry odkomende
rowano (jo ćwiczeń, reszta zaś eskadry od
jechała na wody tureckie, mianowicie do 
zatoki sal nickiej, albo też do wyspy Mi- 
tilene, tj. do dwóch punktów panujących 
nad wjazdem do cieśniny dardanelskiej

Demonstracja ta ma skłonić Turcję » 
uwzględnienia żądań francuskich.

„Figaro" wyraża rządowi francuskiemu 
uznanie za energiczną akcyę. „Echo de 
Paris" donosi, że między ministrem Del- 
cassem a ambasadorem Constansem odbyła 
się dłuższa narada, której rezultat trzy
many jest w tajemnicy.

Paryż, 31 października. Dysizya eska
dry odjechała na wody lewauckie. Składa 
s;ę ona z 2 krzyżowaików, 3 pancerników 
i 2000 żołnierzy lądowych.

Porwanie misjonarki.
Konstantynopol, 31 go października. 

R ząd turecki oświadczył, że nie m yśli 
wcale zapłacić żądanego przez am ba
sadora am erykańskiego okupu za  Miss 
E llen  S toue w kwocie 25.000 fan tów  
tureckich, a to z tego powodu, że 
Stone nie żądała eskorty tureckiej.

Strajk górników angielskich.
Londyn, 81 października. G órnicy 

z południowej W alii postanowili, z p o 
wodu konfliktu z pracodaw cam i, u rz ą 
dzić 3 dniowy strejk. W eźm ie w nim 
udział 100.000 górników . Z w ią.ek  
właścicieli kopahi w Cardiff, po stan o 
w ił dom agać się od organizaeyi g ó r
ników od-izkodowania pieniężnego. U- 
b y  t e k  w produkcyi węgla, spowodo
w any strejkiem , wynosi 400.000 ton. 
Ceny w ęgla podskoczyły ju ż  w górę.

Okrucieństwa Kitchenera w południowej
Afryce

Londyn, 31 października. Biuro Reute
ra donosi z Fryburga pod datą 29 pa
ździernika: Dwaj przywódcy Burów zo
stali prz.ez Anglików skazani na ś m i e r ć  
i r o z s t r z e l a n i .  18 żołnierzy barskich 
skazano na dożywotnie przymusowe ro
boty.

Sprzysiężertie w Kolumbii.
Nowy lork, 31 października „Cuamer- 

cial Aavn-tissr" otrzymuje depeszę z Ko
lumbii, że wykryto tam wielkie s p r z y -  
s i ę ź e n i e  przeciw rządowi, w którern brał 
również udział i m i n i s t e r  wo j n y .  Zło
żono go natychmiast z urzędu i areszto
wano. Miejsce jego zajął generał C o n e h a.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu F. G. Autorem nowelki „Dom boży", 

drukowanej pod pseudonimem Jean Joseph Bal 
w Nr. 225, jest Zygmunt Niedźwiecki.

Stowarzyszania I zgromadzania,
L wów. Stow. m a l a r z y  i p o k r e w n y c h  

zawodów ogłasza, że lokal Stow. znajduje 
się od dnia 1 listopada przy pl. Benedyktyń
skim L. 5 (w podwórzu).
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Za t r e ś ć  o g ło s x e ń  peda& e^a n ie pr^yjreauje żad n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Zarząd muzyki robotni
ków kolejowych poszu
kuje zdolnego ka
pelm istrza. 1021 2 -2

Zgłoszenia należy w ysyłać pcd adre
sem : P .  E k i e r t ,  N o w y  S ą c z ,  
D w o r z e c .

Z powodu toczącego się obe
cnie we Lwowie procesu pole
camy następujące broszury, któ
re mamy jeszcze w niewielkiej 
ilości na składzie:

P r e c z  z  m ilita ry zm em !
(Zeszyt 5 t Latarni).

Cena 4 h, z przesyłką 6 h.

P r z e c iw  n tilita r y zm o w i.
Mowa posła Daszyński ego,  wygłoszona 

w parlamencie.
Cena 10 hal., z przesyłką 14 hal.

Administracya „Naprzodu1,
Kraków, Bracka 15.

898 Dom nowo-murowany 38-?

o czterech ublkacyach, ze sklepem I skła
dem węgli, w suchem S zdrowem miejscu, 
w odległości I km. od Krakowa, z a r a z  
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. IB, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma d® rozdania miejsca dla ■
2 kelnerek
1 muzykalno] sklepowej (do wypożyczalni; nut)
2 kluoznlo «
2 bon Francuzek
1 bony Niemki muzykalnej
1 nauozyolelki Polki z frano. I muz.
1 nauozyolelki Angielki z frano. muz.
10 szwaozek
2 praczek do pralni
1 kartonlarkl
Kilkadziesiąt sług I kucharek, kióreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomloznl 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzada 
domu, kasyerkl sklepów®, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu 
żąoe, kluoznloe, gospodynie, kuobarkl, mank) 
estszyniśol, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a V«8 popołudniu. — Z prowincyi przyj 
moje sią zgłoszenia listownie. 130. 289—?'

Colosseum
w  K rak ow ie , u lica  Z ie lon a  L. 17

od 1 listopada b. r. 992 15-120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. -4

SUKNA i NIATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

^  J .  T H E U M A N N A  ^
Brtlnn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d .

W zory d a rm o  i o p ła tn ie .

Stestie’ a SHączRa Ma dzieci
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  dzieci*
H S T ie  p o t r z e b u j e  

ż a d n e g o  ć L o ć l& tk /u .
m l e k a .

Zapomocą tego od dawna nznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produtcya Fabryk Nestló’a wynosi: 35,000.000 pnszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

S feÓ W N Y  SK Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., N aglergasse I.

Do nabyoia we w szystkich aptekach i drogueryaoh.

SO M ATO SA
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „Idedałem przetworu 
odżywozego“ dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 

nerwy i wytwarza mięśnik.
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Bedakt- r «tp’v}nd*isłny ' wydawca •’KarMerf KaczstfaWskl" TyS siA  NsrodoTróTw KnOrowio, WtdNa * —


